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Magiczne trucizny i narkotyki
Najstraszniejsze posiada tylko garstka wtajemniczonych

Z ap ew n e  żaden  K ra j na św iocie  ty c zn e  i sądzi, że  ten , k to  go  sp ro  s ły s ze li od  n ikogo  o  d z iw a ch  w ie )
tn «  je s t  w o ln y  oa  ta jem n iczych  bu je, m usi p o w ied z ie ć  p ra w d ę , 
ru. ących  ro ś lin , a le  sw ego  ro- j „ P e y o t l "  zn an y  je s t  i  w E u ro- 
Iza ju  „ra jem  je s t  d la  n .eh  A -  p je _ N a rk o tyk  ten o trzy m u je  s ię  

m eryka  ś ro d k o w a  i nołudn ow a. sp ec ja ln ych  kaktusów , tn ąc
Do E u rop y  d o ta rły  dotąd  g łu ch e  
ty lk o  w ie ś c i o „p e y o t lu * , a le  n ie  
je s t  on w c a le  tru c izn ą  n a js tra s z ­
n ie js zą . Z res z tą  p rzec ię tn y  m ie ­
szkan iec  ty ch  s t r e f  A m e ry k i zn a  
je s zc ze  k ilk a n a śc ie  in n ych  tru ­
c izn  czy n a rk o tyk ów .

D ość p osp o lic ie  u żyw an ym  n a r­
k o tyk iem  je s t  np. „ o lo l iu ą u i" .  
J es t to  napó j, ro b io n y  ze  z g n ie ­
c ion ych  n asion  p ew n ego  ga tu n ku  
p ow o ju  i a ga w y . Już po w / p ic iu  
m ałe j i lo ś c i p rep a ra tu  z ty ch  
ro ś lin  —  po k ró tko  trw a ją c y m  o- 
k rea ie  n iep rzy jem n y ch  uczuć —  
d an y  osobn ik  w p ad a  w  stan  b ło ­
gośc i, spokoju  i za syp ia . A  g d y  
je g o  m yś li m a ją  b ie g  sw obodn y, 
w ted y  p rzed  w ew n ę trzn ym  okiem  
śp ią cego  z ja w ia ją  s ię  m n ie j lub  
w ię c e j w y ra źn ie  różn e  p ostac ie , z 
k tó^em i nasz narkom an n a w et 
ro zm a w ia . Lu d  p rz y p is u je  tem u 
n a p o jow i p ew n e  w ła sn o śc i h yp n „-

Nowa planetka
o d k ry ta  w  K rako w ie

N a  fo to g r a f ja c h  z dn. 29 k w ie t ­
n ia rb . w  O D serw a torju m  k ra k o w  
tikiem  od k ry to  n ow ą  p lan etę , św ie  
c ącą  ja k o  g w ia zd a  13 w ie lk ośc i. 
B e r liń s k i in s ty tu t  ra ch u n kow y  
nada ł je j  o zn aczen ie  p ro w iz o ry c z ­
ne 1936 H  E O b serw a to r ju rn  k ra  
k ow sk ie  zazn acza , ze  p lan e ta  1936 
G. A .  o d k ry ta  w  K ra k o w ie  w  dn iu  
15 k w ie tn ia , p ó źn ie j, le c z  n ie za ­
le żn ie , od n a le z io n a  zosta ła  na k li­
s zy  o je d en  d z ień  w c ze śn ie j ob ser­
w a to r  ju m  b ru kse lsk iego  p rzez  
astron om a ju g o s ło w ia ń sk ieg o  p. 
D ju rk o w ic za , k tórem u  w  m yśl 
is tn ie ją c y c h , m oże  n ie zu pe łn ie  
s łusznych  p rzep isów , p rz j znane 
zo s ta ło  p ie rw s zeń s tw o  od k ryc ia .

HUMOR
N A S Z E  D Z IE C I  

— ' S tas iu , ja g  d łu go  p rz eb y w a li 
A dam  i E w a  w  ra ju ?

—  D o jes ien i.
—  D la c ze g o  do je s ie n i?
—  A  bo p rzed tem  ja b łk a  n ie  

b r ły  je s zc ze  d o jrza łe .

ich  ło d y g ’ na c ien k ie  p la s te rk i i 
susząc je . P o  w ysu szen iu  te  p la ­
s te rk i żu je  się, a pod w p ływ em  
z a w a rte g o  w  ro ś lin ie  soku żu ją c y  
w pada  w  trans. P ie rw s z e  uczu c ie  
je s t  ra c ze j n iep rzy jem n e  —  „p a ­
c je n t "  d os ta je  m dłośc i, —  a le  po 
p okon an ia  p ie rw s ze g o  w ra żen ia  
w idzi s ię  ró żn ob a rw n e  k o ła  o g n i­
ste, zew sząd  p łyn ą  potok i p rze ­
p iękn ie  b a rw n ych  św ia te ł, a 
w szys tk o  to  odbyw a s ię  p rz y  
d źw ięk ach  cza ro w n ych  m e lo d ji.

„M a s ih u a n a " je s t  m eksykań ­
skim  haszyszem . W y ra b ia  s ię  go  
z ży w ic y , w y d z ie la n e j p rz e z  p e­
w ien  ro d za j kon op i, p rz e fla n c o -  
w anyeh w p rzed z iw n y  sposób z 
In d ji.  U żyw a  s ię  j e j  w  kaw a łk ach  
w ie lk ośc i z ia rn k a  fa s o li. ' P o  za ­
życ iu  ta k ie g o  z ia rn k a  n a stęp u ją  
n a jd z ik sze  h a lu cyn a c je , jed n a k  
bez u tra ty  p rzy tom n ośc i. C echą 
ch a ra k te rys ty c zn ą  ty ch  ha lu cyn a - 
c y j je s t, że  zaw sze  łą c zą  się  one 
z czem ś is to tnem , v ‘ rze czyw is tem , 
s ta n o w ią  je d y n ie  n ie zw yk łe  w y ­
o lb rzy m ien ie  te j rz e c z yw is to ś c i.

„ T o lo a c h i"  j s t  to  w y c ią g  z  t ru ­
ją c e j ro ś lin y . T ru c iz n a  ta  o d g ry ­
w a  g łó w n ą  ro lę  w  in w en ta rzu  
c za ro d z ie jó w  i c za ro w n ic  w śród  
In d ja n  A m e ry k i p o łu d n io w e j. U - 
żyw a  się te j  tru c izn y  n iem a l w y ­
łą c zn ie  d la  w y w a r c ia  na k im ś 
s tra s zn e j zem sty . D z ia ła  on a  w 
ten  sposób, że  po k n kak ro tn em

k ich  m iast, pod w p ływ em  „y a g e  
o p o w ia d a ją  o d ra pa czach  chm ur, 
o w sp a n ia ły ch  zam kach, o  k a rk o ­
łom nym  ru ch u  w  m ieśc ie  itd .

„C o lo r m e s "  są to  c ze rw o n e  na- 
s ion ka d rz ew a  z gatun ku  „zo m - 
p a n t li" .  Z ia rn k a  te, s ro ż y te  w  
m a łe j n a w e t ilo ś c i, w y w o łu ją  n ie ­
spoko jn e  r o je n ia  na t le  seksuał- 
npm.

„S m ic u ic h i" .  N a rk o ty k  ten  n a ­
zy w a n y  je s t  p rzez  In d ja n  napo­
jem  zap om n ien ia . J e go  m iło śn icy  
n ig d y  n ie  o r je n tu ją  s ię  dob rze  
an.i co do czasu, an i co go p rz e ­
s trzen i. C a łk o w ic ie  za p o m in a ją  o 
n a jb a rd z ie j n a w e t s en sa cy jn ych  
w yd a rzen ia ch , k tó re  m ia ły  m ie j­
sce p rzed  paru  godz i nam i za led ­
w ie . N a rk o ty k  ten  jed n a k  ma 
je s zc ze  in n ą  w ła sn o ść ; sp ożyw a ­
ją c y  go  o p o w ia d a ją  z  n ie zw yk łą  
d ok ład n ośc ią  i z  n ikom u n iezn a - 
nerm ju ż  s zczegó ła m i o  p rz e ż y ­
c iach  sw ych  o jcó w  i d z iad ów .

ruciu . P od  d z ia ła n iem  tru < izn y  
le żą  z o tw a r tem i oczjuna, le c z  
zd a ją  sob ie  doskon a le  sp raw ę  ze  
w szy s tk ieg o , co  s ię  doko ła  n ich  
d z ie je . Ż ad n e j r e a k c ji jedn ak , 
żad n ego  d źw ięk u  z  ich  s tron y  
p rz e c iw n ik  n ie  p o trzeb u je  s ię  o- 
baw iać .

„C a m o t i l lo "  je s t  to  d z ik i m a ły  
k a r to fe l.  S p o rzą dzon a  z te g o  k a r ­
to f la  tru c izn a  d z ia ła  z d ok ład ­
nością  bombyr, za o p a trzo n e j w  
m ech an izm  z e g a ro w y . W  c h w ili 
sp ożyc ia  tru c izn a  ta  n ie  p ow odu ­
je  żad n ego  bó lu  M ożn a b y  n a w e t 
p ow ied z ie ć , że  s ię  j e j  w c a le  n ie  
czu je . D o p ie io  w  pó ł roku  m n ie j 
w ię c e j po j e j  sp ożyc iu  n a stęp u je  
g w a łto w n a  śm ie rć  „p a c je n ta " ,  
k tóra  w y d a je  s ię  za ga d k ow a  d la  
ca łego  o toczen ia  N a  szc zęśc ie  d la  
lu d zkośc i spusób p rz y rzą d za n ia  
te j s tr a s z liw e j tru c izn y  zn a  n ie ­
w ie lu  ty lk o  lek a rzy . M im o to  je d ­
nak n ie jed en  m ąż d z ięk i za s to so ­
w an iu  p rz e z  je g o  w ro g ó w  „ca m o ­
t i l lo "  ro zs ta ł s ię  z tym  św ia tem .

„ i  crztic-Zapotl i’ est to  ow oc  7 j Pg0 o to czen ia  n ik t n ie  w ie - 
w ie lk ośc i p ię ś ć  P o  sp ożyc iu  go co b yło  is to tn ą  p rzy c zy n ą
„p a c je n t "  w p a d a  w  stan  ja k  po „  ?onu J. W .
w yp ic iu  zn a czn e j ilo ś c i a lkoh o lu  
ze  w szy s tk iem i zn an em i nam  o b ja  
w am i z a tru c ia  a lkoh o lem . W  tru - 
c iźn ie  te j zn a jd u je  s ię  zap ew n e  
ja k iś  sk ładn ik , d z ia ła ją c y  te ż  na 
zm ys ł ró w n o w a g i w  o r g a n :źm ie, 
a lb ow iem  każdy , k to  te g o  n a rk o­
tyku u ży je , c h w ie je  s ię  w y ra źn ie  
p rzy  chodzen iu . L u d  A m e ry k i jw - j 
łu d n :o w e j u żyw a  te g o  narkotyku  
p iem a l w y łą c zn ie  w  ch a ra k te rze  
środka nasen nego .

„ N a n a c a t l"  je s t  to  g rzyb , k tó-

£tterykafisHi zamoch
na życie m ęża

W  d z ie ja ch  k ry m in a lis ty k i am e­
ryk a ń sk ie j zan o tow an o  rozm a ite  
w yp a d k i zam ach ów  m ord erczych  
żon  na ż y c ie  m ęża , k tó re go  ch c ia ­
ła  s ię  m a łżon ka  p o zo yć  d la  tych , 
c zy  in n ych  p rz y c z y n : rew o lw e r ,
tru c izn a , s z ty le t  —  w szys tk o  by ło . 
N i t  b y ło  je s zc ze  tego , aby  d la  p o ­
zb yc ia  się m ęża , po k tó rym  spo­
d z iew a ła  s ię  żona o t ’ zym ać duży 
SDadek o ra z  pe łn ą  sw obodę  d z ia ła ­
n ia , z a ’ n sccn izow an o  w y k o le je n ie  
poc iągu .

A  jed n a k  p iękn a  m is tress  R . M . 
W a n n , osoba tr zy d z ie s to le tn ia , 
w y n a ję ła  dw óch  m u rzyn ów , któ- 
r z y  za  dobrą  n a grod ą  5.000 dola

to rze  k o le jow ym , w  ce lu  w y k o le ­
je n ia  exp resu , w  k tó rym  w śró d  
inn ych  p a s a że ió w  zn a jd o w a ł s ię  
m gr. K . W an n .

W  o s ta tn ie j c h w ili  m u rzyn ów  
opu śc iła  o a w a ga  i sam i o d d a li s ię  
w  ręce  s ze ry fa , r e z y g n u ją c  z  n a­
g ro d y  i w y d a ją c  ta jem n ic e  p ro ­
jek to w a n ego  zam achu . W  te r  spo­
sób o ca le li p a sa że ro w ie  p oc iągu  w  
lic zb ie  28 osób oraz obs łu ga  k o le ­
jo w a  expresu .

P a n i W a n n  dc s ta ła  s ię  do v i ę *  
z ien ia , a j e j  7‘M e tn i m a łżon ek  r o i  
m ys ia  zap ew n e  nad lekkom yśln o - 
cś ią  w ła sn ą  p oś lu b ien ia  m łod-

ró w  o b ie ca li ro zk ręc ić  s zyn y  na sze j od s ieb .e  o aO la t  osoby.

W  kHSui wierszach
pob'erać będzie donlatę. z której 
zysk przeznaczono na cele akiniec- 
kiej „pomocy sportowej” .

PR A C A  N A  ROLI

Pomorsk- Krajuwy Urząd Prae* 
zorganizował nrzy współudziale miej­
scowych wiadz partyjnych 14 obozów 
przeszkoieniow. dla dziewcząt, celem 
zapoznania ich z wymaganiami pracy 
na roli. W  obozach znajdować się bę­
dą dziewczęta pochodzące z pozosta- 

9 maja. Obok właściwej wartości tych I łych dzielnic Rzeszy i nie znające do, 
znaczków sportowych poczta Rzeszy I tychczas warunków pracv rolnictwa.

K ’ NO —  KOLOS
W  centralnym Darku kultury w  M o­

skwie otwarty zostanie nowy kino­
teatr, obliczony na 15 tys. widzów. 
Ekran kina tego będzie miał 170 
m kw

ZNAC ZKI OLIMP.JSKIE
Poczta niemiecka zamierza w  zw iąz­

ku z igrzyskami olimpijskiemu wydać 
specjalną serję znaczków olimpijskich. 
Znaczki te, obrazujące poszczególne 
gałęzie sportu, sprzedawane będą od

Nowe zawody w r. 1935-ym
waćług książki telefonicznej w Londynie

bu cików , albeo

ł-io ; a,  ' i d yn ie . T e n  n a p raw d ę  g ig a n ty c z -  p rzed  w yzysk iem , u s ia ła  cen y  i t d . , czą tkow o  zaw sze  tro ch ę  u gn ia ta ,
c ią  te g o  stanu je s t  ic je s zcze , ze  __ , — . . ,  w i n u ,

ny tom  za w ie ra  ró w n ie ż  in teresu -

liw o ść  na szm ery , ś w ia ł ło. a tem - ja c ił ! P’ 
b a rd z ie j na dotyk . N a w e t  dp li- w szys  1C

w y s tęp u je  w  nimi n ie zw yk ła  w ra ż -  v. ,
  a m ianow icie sdis

za w o d ó w  i b ra n ż u-
zn an ych  p rzez  w ia d ze

O P R O W A D Ź  AC Z  P S Ó W
W ie lk ie  f i r m y  hand lu  obu w iem  
za tru d n ia ją  w  tym  ce lu  s ze re g i

u życ iu  p ow o d u je  c a łk o w itą  a P a- reg0  s p o ż y c ie 'p o w o d u je  czasow e W , <W ach  ukazała s ię  no- syn dykat, k tó ry  jako o rg a n iza c ja  j „ z n e s z ą "  n ow ych
t ję  osobn ika w obec  w sze lk ich  z j a - ; p om ieszan ie  zm ys łów  O sob liw oś- v *a k s ,a żka  te le fo n ic zn a  w  Lun-1 zaw odc v  a b r o n  sw ych  c z ło n ! » « ’  w ie m  n o w y  „n a so w n y  b u c ik  po-

, . , , _ P J • J . _  łP J a /*i ii.o nłirrt»7_ riwrrori iłnrwłTslri ona ncłp I o panTr lTfl 070T LTS\Xir/\ 9"! Wa7ń TfAP nO HffłlltłTD
w .sk  i osob.

„ Y a g e "  s ta n ow i n ie ty le  t ru ­
c izn ę  w  śc isłem  trge  s łow a  zn a ­
czen iu , i le  ra c z e j n a rkotyk . Spo­
rząd za  s ię  g o  z od w a ru  ro ś lin y  
te j n a zw y . C za ro d z ie je  u ży w a ją  
n arkotyku  z „ y a g e "  w  ty ch  w y ­
padkach , k ied y  ch odz i o  u ła tw ie ­
n ie  p a trzen ia  w  p rzysz łość . Is to t ­
n ie  po n a p ic iu  s ię  od w a ru  ,,yage “  
p a c je n t  w p ad a  w  stan , k tóry  m oż­
na p o ró w n a ć  je d y n ie  z  te lep a tją .
S ły s zy  i w id z i on  rzeczy , o k tó 
rych  m e m a i m ieć  n ie  m oże żad ­
n ego  p o ję c ia . A  s ły s zy  i w id z i te 
r z e c z y  ja k n a jb a rd z ie j w y ra źn ie .
T a k  w ię c  In d ja n ie , k tó r zy  an i sa­
m i n ie  w id z ie li ,  an i n a w e t n ie

katne d o tk n ięc ie  ręką  w y o a je  się: 
c z łow iek ow i, b ędącem u  pod w p ły ­
w a  „n a n a c a t l" ,  strasznem  ude­
rzen iem , a gd y  mu s ię dm uchnie 
w  tw a rz , r e a g u je  tak, ja k  c z ło ­
w iek  n o rm a ln y  na napad  b an d y ­
ck i.

„X o m il-X ih u ita “  je s t  to  rod za j

zm arł p rzed  w ie lk ą  w o jn ą , a
d z iśb y  zm a r tw y ch w s ta ł —  n ie
zro zu m ia łb y  w ie le  ty ch  nazw , któ-

, ,, . , . . re  s łu żą  do ok reś len ia  now ych
w odi i, pędzan e j z ko leni ge ls e - kyn te„jon ow , n, ;h j ai h ow ców .

N u w szym  je s t  zaw ód  fachow e-1  P a - ienek, k tó re  m c in n ego  m e 
go op row a d za cza  psów . J es t t o ! rob ią . tv lk o  zaku p ione p rzez  w y - 

P r z e g lą d a ją c  o w ą  lis tę , k tó ra  za w od ow y  pan  do to w a rzy s tw a  "o d n e  e le ga n tk i n ow e o b a w ie  no- 
s łu szn ie  m og ła b y  być  nazw an ą  p ieska. G dy k toś n iem a czasu  z * SZT p rzez  k ilk a  dni, d oook i m e  u- 
zw ie rc ia d łem  czasu, doch odzim y tak ich  czy  in n ych  przyczyrn cho- racą  one p o c zą tk o w e j s z tyw n o - 
do w n iosku , że  c z łow iek , k tó ry  ^ Zić ze sw c im  p iesk iem  na spa- ści. N ie m c y  uku li ju t  n o w y  ł e r-

cer, w ó w cza s  aDonuje się  w  tow a- n ‘ n w  zw ią zk u  z tym  zaw odem
P a n ien k a  taka w  B e r lin ie  n a zyw a

nium . S łu ży  ja k o  środek  w y w ie ­
ran ia  s tra s zn e j zem sty  na p rz e ­
c iw n ik ach . O tru c i tą  t r u c ‘zn ą

„ K R W IO D A W C Y "

„K r w io d a w c y "  zaw od ow i n ie  są
s z ty w n ie ją  ca łk ow ic ie , n ie  m ogą  ju ż  d z iś  żadn ą n ow ośc ią . P os ia - 
w ykon ać  n a jm n ie js ze g o  n a w et d a ją  on i w  L o n d yn ie  naw*et sw ó j

r zys tw ip  za w od ow ych  o p r o w a - , 
d zaczy  psów , k tó -a  to in s ty tu c ja  „S ch u h e in la u * a rin ".

d ysp on u je  um undu row anym  p e r ­
son elem , sp ec ja ln ie  w yszko lon ym .

W ła ś c iw ie  i t e r  zaw ód  m e je s t  
„a b s o lu tn ą "  now ośc ią . S en sac ję  
n a tom ias t s tan ow i fa ch  z a r e je ­
s tro w a n y  w  L on d yn ie , p o le g a ją c y  
na noszen iu  n ow ego  obu w ia . W  
w ie lk ich  m iastach  is tn ie je  w ie le

T R E N E R Z Y  O R K IE S T R  

Z u pełn ie  now ym  zaw odem  je s t  
tren e r  u lic zn ych  o rk ies tr . Z aw ód  
ten  ro zp ow szech n ił s ię  sp ec ja ln ie  
w L on d yn ie , w  P a ry żu  i w  P r a ­
dze. F irm y  h a n d lu ją ce  p ły ta m i 
g ram o fo n ow ym i la n su ją  w  ten  
sposób now e p rzeb o je , ż e  wysył.a-

DLA STAS! i STASIA —  TORTY i TACE UAST od J. G A JEW SK IEG O  l i r r id e ^ p a s la d a  ! s ta rszych  e legan tek , k tó re  a ie  J JĄ nQ u lice  zd o ln ego  h arm om ste ,

Francois M a jr .a c 51)

CZARNE ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  auł cna p r z e ło ż y ła  H e len a  K e lle r ó w  na

P o w y e ść
P o ło ż y ła  p a lec  na ustach . N a  k o ry ta rzu  ktoś s tłu m ił 

k fch n ięc ie . U c h y liła  d rzw i.
< —  T o  ty, K a ta r z y n o ?  T ak , G a b r ie l p rzys zed ł do

m n ie . N ie  c zu je  s ię  dobrze, m a s iln ą  g o rą czk ę . C h c ia łem  
mu p o s ta w ić  bańk i. Z d a je  się, że  są u tw ego  ę„ca, 
p ra w d a ?  C zy  m og ła byś  je  zab rać , tak. aby  s ię  n e 
o b u d z ił?

G rad ere  u s łysza ł g ło s  K a ta r zy n y .
—  N ie  w y d a w a ł s ię  dziś  chory’ ..
>—  P o ło ż y ł  s ię  za raz, ja k  ty lko  w?itał od stołu . M a 

b lisk o  c z te rd z ie ś c i s topn i.
K a ta r z y n a  p o w ied z ia ła , że  p ó J z ię  po bańk i. D rzw i 

p o zo s ta ły  u ch y lon e. G rad ere  od etch n ą ł z u lg ą : M a ty l­
da n ie  op u śc iła  go, za czę ła  k łam ać. R o z ło ży ła  zm ok łą  
o d z ie ż  na o g rzew a ln ik u  w  ła z ien ce . K a ta rzy n a  w ró c iła  
z  bańkam i. M a ty ld a  p o d z ięk o w a ła  je j  p rz ez  u chy lon e 
d rzw i, zaczeka ła , a ż  m łoda  d z iew czyn a  od eszła , ro z ło ż y ­
ła  na pod łod ze  ga ze te  i s ta rym  nożem  do ro zc in a n ia  pa ­
p ie ru  zesk reb yw a ła  b ło to  z bu c ików . G dy G a b r je l w y ­
ją k a ł k ilk a  słow , w y ra ża ją c y ch  w d z ięczn o ść , m rukn ęła  

g n ie w n ie :
—  T o  d la  A n d rze ja ...
Co mu za le ża ło  na tem , c zy  to  b y ło  d la  A n d rze ja , 

Czy n ie?  N ie  b v ł ju ż  sam. N ara-zie n L  p o t r a f i ł  o n iczem  
m yśleć , le ża ł ja k  łachm an.

N a g le  za p y ta ła  g o :
—  Co za m ie rza łeś  u c zyn ić?  M ‘ a łeś  ja k iś  p la n ?

O czy w iś c ie , że  m ia ł p lan  C h c ia ł p rzes tra s zy ć  s ta r e ­
go , aby  ten  u m arł ze strachu  . W y g lą d a ło  to na b la g ę .

—  N i > lic zy łem  s ię  je d n a k  z tem , że  A lin a  p rzy je -  
dzie, że  od p ow ie  na je g o  lis ty ... N ie  m ia łb y  p rzec iw k o  
m n ie żad n ego  dow odu . C zu łby ty lk o , że  je s te ś  s iln ie j 
szy... N ie  zn ió s łb y  tego...

M a ty ld a  w zru szy ła  ram ion  im i.
—  A le ż  to d z ie c iń s tw o ! W  każdym  ra z ie  ok o liczn ośc i 

tak s ię  u ło ży ły , ja k  p ra gn ą ł. C óż s ię w ię c  zm ien iło ?
—  N ie  je s tem  ju ż  ten  sam, M a ty ld o  —  odparł. T o  

m n ie p od c ię ło . N ie , tc  n ie  b y ło  d z iec iń s tw o . W iem , co 
m ów ię , b y łb ym  go  sk oń czy ł i  to szybko, n ie p o trzeb u ją c  
p rzyk ład ać  do te g o  rąk...

—  M yś lis z , że  dopuść łabym  do tego , n ęd zn ik u ? !
U św ia co m n a  sob ie, że  ten  w yb u ch  b y ł spóźn ion y .

Z resztą  by ło  to ju ż  i tak bez zn a c zen ia : S y m fo r jo n  był 
u ra to w an y . C z łow iek  ten  b y ł tak  ch o rv  że n ie  m óg ł ju ż  
n ikom u w y rz ą d z ić  n ic  z łego . N a b ie ra ł jed n a k  u fn ośc i 
i s zczęk a ją c  zębam i, p o w ta rz a ł:

—  Z atem  po k o la c ji k a za ła ś  m i s ię  p o ło żyć  do łóżka 
p ie lę g n o w a ła ś  m n ie  i n ie  opu śc iłaś  m n ie an i na krok. 
T o  je s zc ze  szczęśc ie , że  K a ta rzy n a  an i G ercyn ta , k tóra  
z re sz tą  je s t  g łu ch a , n ie  s ły s za ły  ja k  w ych od z iłem , i że 
s łu żące  śp ią  na fo lw a rk u . N ie  w ch o d z iłem  na dw orzec . 
Jestem  pew n y , że  n ie  b y ło  m n ie  w id a ć  sj>od p a raso la . 
N a c z e ln ik  i d ru g i k o le ja r z  m ie li n asu n ięte  na czapk i 
k ap tu ry  i m yś le li ty lk o  o tem , żeb y  s ię  schron ić ...

S łu ch a ła  je g o  s łów  d z iw n ie  jak oś  ro zcza row an a . C ze ­
g o  s ię  sp od z iew a ła  po tym. tch ó rzu ?  D ia c zego  n a g le  zro 
b ilo  j e j  s ię  tak  p rz y k ro ?  Z da ła  s ię  na n iego , w y d a w a ł 
s ię  s iln y , o b ie c y w a ł s zczęśc ie  P o c ią g a ł j'ą na d ro gę  ła t­
wą, n ie  n a ra ża ją c  j e j  na w ie lk ie  p rzes tęp stw o , an i n ic  
tak iego , z czego m u s ia łab y  s ię  spow iadać. A  jed n a k  ceł 
w y d a w a ł jej' s ię  tak p iękn y, iż  n 'e  śm ia ła  o nimi m arzyć . 
C zy  M aty ld a  is to tn ie  m ia ła  mu za  złe  je g o  zb rod n ię?  
C zy  je j  p o ga rd a  byłaby  ró w n ie  v ,ie lk a , gd yb y  ten n ęd z­
n ik  w ró c ił  p o  dokonan iu  sw’ego  czyrm  dum ny i zadow o­
lo n y  z s ieb ie ?  C zy  czu ła  od ra zę  do zb rod n ia rza , czy  do 
p ok on an ego?

—  A le ż  p raw d a , M a ty ld o ! P rzyp om in a m  sob ie  te  
raz, że ona n ie  p o ro zu m iew a ła  s ię  b ezp ośred n io  z m a r­

k izem  de D orth ... Sam a m i m ów iła , że  n ie  chce s ię  z n im  
spotykać, tak  da lece  ob aw ia  s ie skandalu . W szys tk o  za 
la tw ia li p rzez  pośredn ika . M ożem y  b yć  s p o k o jn i: n ie  
ru szy  s ię  naw et.

—  P o co  p rz e le w a ć  z pu stego  w  p ró żn e?  —  p rz e rw a ­
ła  osch le  M a ty ld a . —  T rz eb a  czekać, co b ędz ie . J e ś li n ic 
n ie  za jd z ie , w szys tk o  p ozos tan ie  tak, jak b yś  n ie  b y ł w ró ­
c ił  do L io g ea ts ... T o  d z iw n e, ja k ie  ja  o  to b ie  m ia łam  
w yob ra żen ie . O czyw iśc ie , w ied z ia ła m , ja k i je s tes , a le 
ć op .e ro  te ra z  zd a ję  sob ie z  te g o  sp raw ę, że  p rz y p is y w a ­
łam  ci n ie zw yk łą  m cc... Jakaż ja  b yłam  n a iw n a ! C ok o l­
w ie k  te j  nocy  u czjm iłeś  (n ie  chcę w ie d z ie ć  co, n ie  w ie ­
rzę  w  to, co mi p o w ied z ia łe ś  i zab ran ia m  ci w spom in ać
0 tem  w m ej o b e cn o śc i),  je s te ś  c z łow iek iem , k tó^y  dba 
je d y n ie  o w łasn ą  skórę, n ie  p o tr a f i  n ic zego  p rzep i o w a ­
dzie, tra c i g io w ę , jed n em  słow em , je s te ś  n iezdara .

G rad ere  s ied z ia ł w  łóżku  i p rz y p a try w a ł s ię  je j  w  
m ilczen iu . P r z y jm o w a ł słuszne u w a g i. N ie  d -ża ł ju ż  z 
z im na. U sp ok o ił s ię . W ie d z ia ł, ze w  n a jg o rs zy m  ra z ie  
zezn an ia  M a ty ld y  go u ra tu ją . N ie  b y ł ju ż  tak i b lad y
1 p rz y ch o d z ił do s ieb ie  N ęd zn y  p łaz, r o zg rz a w s zy  się 
ju ż  w  b ezp ieczn em  sch ron ien iu , w y s ta w ia ł ju ż  spod k o ł­
d ry  s reb rn a w ą  g ło w ę . Z a re a g o w a ł g w a łto w n ie  na po­
ga rd ę  M a ty ld y . W ię c  m e o m y lił s ię !  P o łk n ę ła  h aczyk  
i to  z  ła p czyw ośc ią , ja k ie j  n a w et n ie  p rz ew id y w a ł, tak, 
że b y ł n a w et tem  zd z iw io n y . W o b ec  tego . n ie  za w ied z ie  
się . N ie  p ow in n a  s ię  zaw ieść . W y w ią ż e  s ię  z  te g o  w s zy ­
stk iego , czego  ta  k ob ie ta  s ie  po n im  spodziew a . N a  
s zczęśc ie  n ie  okaza ła  mu c zu ło ś c i; zw ięk szy ło b y  to  t; łko 
je g o  s trach , o s ła b iło  s iły ... J e j p o g a rd liw a  lito ść  p od n ie ­
c iła  go  je s zcze , p o zw o liła  mu opan ow ać  t-o n iem al seksu­
a ln e  w ycze rp a n ie , ja k ie  n a stąp iło  po czyn ie ... Śm ierć  
A l in y  b y ła  bez zn aczen ia . W ie d z ia ł  o tem . P lu g a w a  p i­
ja czk a  s ta ła  s ię  n icośc ią . Ż m ija  z ja d a  ropuchę. C zy  egze  
k u c ja  dokonana te j nocy m ia ła  w ięk sze  zn aczen ie  w  p o ­
rządku  w s ze ch św ia ta ?  W p ra w d z ie  dokon ał j e j  w  spo 
sób zb y t n am iętn y, z dom .eszką  sadyzm u, a le  to tru d ­
n o : N ie  za b ija  s ię  k ob ie ty  na zim no*

(D  c. n )

k tó ry  w’p ra w ia  w  zd u m ien ie  pu ­
b liczn ość , g ra ją c  n iezn an e  n ik o ­
mu p rzeb o je . W y n ik łe  stąd  za in ­
te reso w a n ie  p u b lic zn ośc i je s t  d y ­
skon tow an e na rach u n ek  f i r m y .  
O rk ie s try  u lic zn e  za p ew n ą  op ła­
tą  m ogą  wryu czyć  s ię  n o w e j m e­
lo d ji,  ro zp o w szech n ia ją c  ją , co 
wrp ływ a  k o rzy s tn ie  na zb y t p ły t  
g ra m o fo n o w ych  z d a rym  p rzeb o­
jem

Ż Y W Y  K A L E N D A R Z
N o w y m  zaw odem  je s t  ró w n ie ż  

t. zw . „ ż y w y  k a le n d a rz ". J es t to 
in s ty tu c ja , k tó ra  sp ec ja ln ie  w  A- 
m eryce  c ie szy  s ię  p ow od zen iem . 
P o le g a  ona na tem, że  ludziom  
bardzo  za ję ty m  p rzyp om in a  c 
ró żn ych  datach , ro c zn ica ch  itd., 
cześć  in te resó w  z tem  zw iązan ych  
za  n ich  za ła tw ia ją c . I  tak  np. f i ­
n ansista , c zy  w ie lk i p rz em y s ło ­
w iec , k tó ry  p ra gn ie  dochow ać 
w szy s tk ich  p rzep is ó w  dob rego  to ­
nu, m usi p am iętać  o im ien inach  
i u rod zin ach  setek  sw ych  zn a jo ­
m ych, o ślubach , ju b ileu szach  
itd , a częs to  n iem a na to  popro- 
stu czasu. A b o n u je  s ię  za tem  w 
ta k ie j in s ty tu c ji,  k tó ra  w  je go  
im ien iu  p rzes y ła  ży czen ia , depe­
sze n "  im ien in y , ś lu b y  i ju b ile u ­
sze, zaku pu je  upom ink i, w ysy ła  
k w ia ty , w’ ieńce na p o g rzeb y  itd.

C zy  m ożem y sob ie w yob razić , 
ja k  będz ie  w y g lą d a ła  lis ta  za w o ­
dów  w  roku 2000? —  N ie  W  m ia ­
rę  ew o lu c ji i postępu , ż y c ie  coraz 
b a rd z ie j s ię  ró żn iczk u je , a tem  
sam em  p o w s ta je  co ra z  w ię c e j za ­
w o dów .
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